
Korespondencje

B IB L IO T E K A  U N IW ER SY TEC K A  W E W RO CŁA W IU  W ŚW IE T LE  OBCHODU 
SW EGO D ZIESIĘC IO LEC IA

Rok 1955 n a  zachodnich  te ren ach  P o l- 
fki p rzeb iegał pod znak iem  przeg lądu
1 syntezy  dziesięcio letn ich  osiągnięć r e ­
gionów, m iast i poszczególnych in s ty tu c ji 
°i'az w artośc iow an ia  tego  jak o  tw orzyw a 
W budow ie now ej k u ltu ry  i społeczeń­
stwa socjalistycznego.

B ib lio teka U n iw ersy tecka  w e W rocła­
wiu rocznicę sw ej dziesięcio letn iej p racy  
°bchodziła d n ia  18 czerw ca 1955 r. pod­
p a ś  akadem ii zorganizow anej przez D y- 
rekcję i p racow ników  B iblioteki.

U roczystość ta , u św ie tn iona  obecnością 
P rzedstaw icieli M in is te rs tw a  Szkolnictw a 
Wyższego, U n iw ersy te tu , S tow arzyszenia  
b ib lio tekarzy  Polskich , zap rzy jaźn ionych  
bibliotek z całej P o lsk i oraz w ładz  w oje­
w ódzkich i m iejsk ich , sk u p iła  rów nież 
liczne grono gości, sym patyków  i d aw ­
nych p racow ników  B iblio teki.

Po zagajen iu  zeb ran ia  przez dy rek to ra  
b ib lio tek i prof. d ra  A nton iego  K nota
* P rzem ów ieniach  pow ita lnych  i g ra tu ­
lacyjnych, w icedy rek to r m gr S te fan  N a­
w ara odczytał obszerną k ro n ik ę  B iblio- 
*eki, i lu s tru ją c ą  szczegółow o je j dzieje  
°d m om entu  p rzybyc ia  do W rocław ia 
W dn iu  9 m aja  1945 r. p ierw szej g rupy  
bibliotekarzy z d y rek to rem  K notem  na 
czele, poprzez w szystk ie  e tap y  je j roz- 
Woju aż do chw ili obecnej.

N astępnie  re k to r  U n iw ersy te tu  im. 
Bolesława B ie ru ta  prof. d r  E dw ard  M ar­
czewski udekorow ał 31 p racow ników  M e­
dalam i 10-lecia P . L. N a js ta rs i p racow ­
nicy B iblio teki, w  liczbie 29, o trzym ali 
U p io rny  uznan ia , podp isane  przez  p ie r ­
wszego re k to ra  Uniw. W rocł., a  obecnie 
W icem arszałka S ejm u  prof. d ra  S tan i­
sław a K ulczyńskiego. P racow n icy  zaś 
" ib lio tek i w ręczyli ad resy  pam iątkow e 

drow i A leksandrow i B irk en m aje ro - 
Wi, jak o  p ierw szem u nauczycielow i i opie­

kunow i B iblio teki, oraz sw em u d y rek to ­
row i, prof. A n ton iem u K notow i.

A kadem ię zam knął re fe ra t  kustosza  
d ra  K aro la  G łom biow skiego p t.: „W  k rę ­
gu czyte ln iczym  hum an istów  w rocław ­
sk ich", da jący  św ie tny  obraz  kon tak tó w  
W rocław ia z P o lską  i E u ropą  w  X V I w.

D zień te n  zakończono p rzy jac ie lsk im  
p rzy jęc iem  gości i zabaw ą, z ap raw ian ą  
tw oram i dow cipnej, rodzim ej m uzy poe­
tyck iej.

Jak k o lw iek  te n  program ow y tok  u ro ­
czystości n ie  odbiegał m oże od ogólnie 
p rzy jętego  ry tu a łu  w szystk ich  podobnych  
obchodów , w ydobył je d n a k  w  treśc i sw ej 
in d y w id u a ln y  obraz B iblio teki, s ty lu  je j 
p racy , do robku  naukow ego i w arto śc i je j 
obiorów.

P rzed  oczym a uw ażnego  o b se rw a to ra  
s ta je  p rzede w szystk im  obraz  w ie lk ich  
w ysiłków  tru d n e j p racy  o rgan izacy jnej, 
k iedy  to  w  p łonącym  jeszcze m ieście n ie ­
liczna g ru p a  b ib lio tekarzy  z d y rek to rem  
K notem  zaję ła  się ra tow an iem , g rom a­
dzeniem  i po rządkow aniem  zw ożonych 
zew sząd zbiorów. W n astęp n y m  e tap ie  
zaczęły się w yłan iać  k sz ta łty  poszczegól­
nych  działów  B ib lio tek i i rozrastać  je j 
agendy  usługow e .i naukow e.

L in ia  rozw oju  B ib lio tek i nie b ieg ła  
rów nym  szlakiem . K ilk ak ro tn ie  u legała  
ta  m łoda jeszcze p laców ka tak im  czy in ­
nym  w strząsom  zak łócającym  tok  je j 
p racy . O fia rn a  postaw a całego g rona b i­
b lio tekarzy  przezw yciężała  je d n a k  te  
trudności.

D ziś B ib lio teka  U n iw ersy tecka  we 
W rocław iu lic^y ponad  1 m ilion  w olum i­
nów  zbiorów , w  ty m  10.000 rękopisów , 
ok. 150.000 s ta ry ch  druków , 3000 in k u n a ­
bułów , bogaty  zb iór g rafik i, k a rto g ra fii
i m uzykaliów . P osiada  też  k ilk a  cennych  
u n ik a tó w  w  ska li k ra jo w ej, ja k  np.

17 Przegląd Zachodni
Przegląd Zachodni, nr 9-12, 1955 Instytut Zachodni



258 Korespondencja

w rocław ski d ru k  S ly an a  S ta tu tó w  b isk u ­
pa  K o n rad a  z 1475 r., gdzie po ra z  p ie r­
w szy te k s t polski dostał się do d ruku , 
o ryg ina lny  k sy lo g ra f tekstow y  i in. 
Z ogólnej m asy  zasobów  B ib lio tek i w y- 
od ręon ione są  s ta re  b ib lio tek i zabytkow e 
śląsk ie : k lasz to rne , daw ne szkolne, m ie­
szczańskie i dw ie p iękne b ib lio tek i P ia ­
stów  śląsk ich  z B rzegu i Legnicy.

Liczebność zbiorów  oraz w ysoka ich 
w artość  zabytkow a i naukow a w ysuw a 
B iblio tekę W rocław ską na jed n o  z p ie r­
w szych m iejsc w  k ra ju . Ścisłe zaś pow ią­
zan ie  B ib lio tek i w e w spó łp racy  z U ni­
w ersy te tem , jakość je j zbiorów  ja k  ró w ­
n ież a k tu a ln e  zapo trzebow ania  n a jb liż ­
szego te re n u  w yznaczają  k ie ru n ek  je j 
specjalizacji. M ianow icie B ib lio teka szcze­
gólną uw agą pośw ięca m a te ria ło m  ślą ­
skim . P o w sta je  dobrze zorganizow any 
G ab in e t S ląsko-Ł użycki, stanow iący  do­
skonały  te re n  p racy  d la  naukow ców  po­
św ięcających  się tem atyce  śląsk ie j, oraz 
G ab in e t Ikonograficzny  odw iedzany  licz­
nie przez studen tów , p racow ników  n a u ­
kow ych i u rban istów , poszuku jących  
m ateria łó w  w  zak res ie  a rch itek tu ry , sz tu ­
k i i fo lk lo ru  śląskiego. Z ak res  usługo- 
w ości B ib lio tek i pow iększa w  dużym  
s topn iu  doskonale  w yposażona i sp raw n ie  
fu n k c jo n u jąca  S tac ja  Foto-m ikrofilm ow a.

B ogate, różnorodne zbiory B iblio teki,
o w ysokiej w artośc i do k u m en ta ln e j i za­
by tkow ej, a  m ało  znane i n iew ykorzysta ­
ne na  ogół przez badaczy, jak  rów nież 
po trzeby  k sz ta łtu jące j się na now o p ro ­
b lem aty k i śląsk ie j narzuciły  do pew nego 
sto p n ia  d y rekc ji B iblio teki konieczność 
sk ie row an ia  w szystk ich  w ysiłków  g łów ­
nie na  p race  naukow e b ib lio tekarzy .

W ciągu  dziesięciolecia B ib lio teka  m a 
w  sw ym  dorobku  k ilk ad z ies ią t p u b likac ji 
sw ych p racaw ników . M ożna je  u jąć  w  n a ­
stępu jące  grupy .

1. In fo rm acy jn e  w ydaw nictw a B ib lio te­
ki o w łasnych  zbiorach, m ające  znaczenie 
usługow e, ta k  zw ane in fo rm ato ry  i b iu ­
letyny.

2. K atalog i w ystaw , przynoszące w ybo­
row y m ateria ł, a  poprzedzane n ie raz  
syn te tycznym i opracow aniam i w y su w a­
nego przez w ystaw ę zagadn ien ia , np. 
K. G ł o m b i o w s k i e g o  „Zw iązki k u l­

tu ra ln e  Ś ląska z P o lską  w  dobie Odro­
dzenia", lub  M. M orelow skiego „ R o z k w i 
B aroku  na  Ś ląsku".

3. Szereg  m onograficznych  p rac : o za- 
bytkow ych b ib lio tekach  śląsk ich  (fran- 
c iszkanów  w  N ysie — G łom biow ski; b i' 
b lio teka  m ie jska  „B ern a rd y n a"  — B uf' 
b ian k a ; cy ste rsek  w  T rzebn icy  — S z w e j '  
k o w sk a  i in.). S p ec ja ln e  stu d ia  z  zakresu 
daw nego d ru k a rs tw a  i zabytkow ych  opraW 
(B urb ianka , Kocowski), inkunabu lis tyk1 
(Kocowski), p row en ienc ji (Głombiowski)' 
M onograficzne op racow an ia  poszczegól' 
nych zaby tków  (Rom bow ski, W o ro n c z a k ) 
itp . D aje  to  ca łoksz ta łt h is to rii książki na 
Ś ląsku.

4. P rócz tego m am y też  p race  n ie  zwtó' 
zane bezpośrednio  z B ib lio teką, lecz w y ' 
p ływ ające  z k ie ru n k u  stud iów  i ubocz' 
nych  za in te resow ań  pracow ników , np- 
z zak resu  h is to rii k u ltu ry  (Knot), w ojsko­
wości, szkolnictw a, językoznaw stw a itp-

Jeże li zaś chodzi o rozk ład  p racy  nau­
kow ej, to  je s t rzeczą zrozum iałą, iż na­
zw iska n iek tó rych  badaczy ze względu 
n a  ich przygo tow an ie  naukow e, np. doc- 
M arty  B u rb iank i, d ra  K aro la  G ł o m b i o w ­
skiego, prof. d ra  A ntoniego K nota, doc- 
B ron isław a K ocowskiego, d ra  A l e k s a n d r a  
R em bow skiego często się pow tarzają 
w śród w ykazów  dorobku  naukow ego B i' 
b l i o t e k i .  Jed n ak że  b ilan s B ib lio tek i w y ' 
m i e n i a  na 60 przeszło pozycji p rac  in d y ' 
w id u a ln y ch  — 22 nazw iska  autorów- 
P rócz tego w  B ibliotece są  czynne dwU'
i kilkuosobow e zespoły, np. g ru p a  p r a c U ' 
jąca  nad  słow nik iem  b iograficznym  pol­
skich  p racow ników  książk i; nad  r ę k o p i ś '  
m iennym i źród łam i do dziejów  bibliotek 
na  Ś ląsku ; nad  w ydaw nictw em  m a te ria ' 
łów  do h is to rii m edycyny  itp . Z tego w y' 
n ika, że poziom  naukow y p r a c o w n ik ó w  
B iblio tek i je s t dość w yrów nany  i każdy 
z nich  m a m ożność w y kazan ia  swyc*1 
zdolności w  zak res ie  p rac  bibliologic2'  
nych.

B ib lio teka U n iw ersy tecka  w e W r o c ł a '  
w iu  w  ram ach  p rac  K om isji Bibliograf**
i B ib lio tekoznaw stw a W rocł. Tow. Nauk- 
zorganizow ała dw ie k o n feren c je  n a u k o ­
w e w  1953 r. (Prżegl. Z ach. X, 19^’ 
s. 572—) oraz w  listopadzie  1954 r., k lór® 
p rzy b ra ły  c h a ra k te r  ogólnych z j a z d ó W
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bibliotekarzy, a tem a ty k ą  re fe ra tó w  w y- 
szły poza ram y  reg ionu  śląskiego i s ta iy  
się w yrazem  w spó łp racy  ośrodków  ś lą ­
skich z całą Polską.

T rzeba  zaznaczyć, że W rocław ska B i­
blioteka U niw ersy tecka  od sam sgo  po­
czątku swego is tn ien ia  rozw ija ła  ścisłą 
Współpracę z innym i b ib lio tekam i, co też 
Wymownie zostało  podkreślone  w w ypo­
w iedziach p rzedstaw ic ie li b ra tn ic h  b i­
bliotek w rocław skich , jak  B ib lio tek i P o ­
litechnicznej, W yższej Szkoły R olniczej, 
K ap itu lnej, M edycznej. W ym ieniała  też 
swe zbiory i zasila ła  odległe n aw et b ib lio ­
teki, ja k  w  L ublin ie , T o ru n iu  i in.

W trosce zaś o poziom  p racy  zaw odo­
wej i n a leży tą  obsługę coraz liczniej n a ­
p ływ ających  czy te ln ików  dy rek c ja  B i­
blioteki od sam ego początku  sy s tem a­
tycznie prow adzi kszta łcen ie  b ib lio tek a ­
rzy n a  k u rsa c h  okresow ych  i p ra k ty ­
kach m iędzybiblio tecznych. Spora  g ru p a

b ib lio tekarzy  w rocław sk ich  posiada p a ń ­
stw ow e egzam iny b ib lio tek a rsk ie  i k u rsy  
specja lizacy jne , a prócz tego n a  te ren ie  
B ib lio tek i d la  m łodej k a d ry  pracow ników  
prow adzone są  sem inaria  z zakreśli w ie­
dzy o książce i obow iązkow a le k tu ra  dzieł 
zaw odow ych, k o n tro low ana  przez pow o­
łan y  do tego re fe ra t szkoleniow y.

Z tego w ięc schem atycznego  n aw et 
szkicu  w ynika, że dokonan ia  B iblio teki 
w  ciągu ty ch  la t  dziesięciu  są  bardzo  po­
w ażne. N ie ty lko  zdołała ona zachow ać, 
zorganizow ać i dać w  ręce  św ia ta  czy­
telniczego ogrom ny m a te r ia ł książkow y, 
lecz w niosła  p racą  sw ą trw a ły  w k ład  do 
dziejów  k u ltu ry  po lsk iej na  zachodnich  
te ren ach  Polski, p rzyczyn ia jąc  się do no­
w ego n aśw ie tlen ia  p rob lem ów  śląsk ich
i w y k ry w an ia  n a jdaw n ie jsze j, w ie lo s tron ­
nej spójni Ś ląska  z re sz tą  ziem  polskich.

Helena Szw ejkow ska

ŚLĄ SK  ODKRYTY NA NOWO 

(O P a ń s t w o w y m  Z e s p o l e  L u d o w y m  P i e ś n i  i T a ń c a  — „ S l ą s  k “)

Je s t rzeczą znam ienną, że ludzie, k tó rzy  
°g ląd a ją  w ystępy  P aństw ow ego Z espołu 
Ludow ego P ieśn i i T ańca ,,Ś ląsk" n ie  
szczędzą tak ich  określeń  ja k : rew elacja , 
ob jaw ien ie  itp. C okolw iek pow iedzie li­
byśm y o tym , zdaje  się n ie  u legać w ą t­
pliwości, że „S ląsk“ odsłonił po raz  chyba 
Pierw szy p iękno  ziem i śląsk ie j, pokazał 
niezw ykłość je j p rzebogatego  fo lk loru , 
Jest w ięc w  pew nej m 'e rze  z jaw isk iem
0 cha rak te rze  odkryw czym .

Pom ysł stw orzen ia  Z espołu  n ie  je s t tak  
bardzo daw ny. Z rodził się  chyba n ie 
Wcześniej jak  p rzed  trzem a la ty , kiedy 
to  pow ierzono S tan isław ow i H adynie  jego 
Organizację. P oczątk i by ły  tru d n e . T rzeba 
było przezw yciężać opory, p rzede  w szyst­
kim  te, k tó re  w ypływ ały  z n iew iary  
W pow odzenie ta k  o lbrzym iego p rzedsię ­
wzięcia. Szczególnie w iele tru d u  o rg an i­
zatorskiego w ym agało  w yłow ienie spośród
12 tysięcy k an d y d a te k  i kan d y d ató w  

Z espołu 200 m łodych ludzi. E lim inacje  
zabrały  sporo czasu, a le  o cóż chodziło? 
Czy o w yszkolony ju ż  głosowo e lem en t

śpiew aczy lu b  o tan ce rzy  o w yrob ionym  
poziom ie artystycznym ? Nie. Chodziło
0 ludzi, rep rezen tu jący ch  w praw dzie  w a ­
lo ry  głosowe, ta le n t choreograficzny , lecz
— to  było  w a ż n e — nie zm an ierow anych  
szko larsk im  ru tyn izm em . Z espół m ia ł być 
ludow y: a  to  oznacza szczerość, p rosto tę
1 g łębokie zw iązanie z fo lk lo rem  reg ionu . 
E lim inacje  p rzep row adzane pod okiem  
S tan isław a  H adyny, pochodzącego z W i­
sły, n ie  m iały  w ięc n ic w  sobie z m ech a­
n ik i egzam inów  w stępnych . B yła  to  lu ­
s tra c ja , p rzeg ląd  tw órczych  możliw ości 
k an d y d a te k  i kandyda tów , p rzy  czym  
w alory  głosowe czy taneczne nie zaw sze 
s tanow iły  w yłączny  w aru n ek  p rzy jęc ia  
do Zespołu. Pow odow ano się raczej 
w spom nianym i pow yżej w zględam i. D e­
cydow ano o losie m łodzieży, k tó ra  z je­
cha ła  na sw ój w ie lk i a rty s ty czn y  egza­
m in, n ie  schem atycznie, n ie  b iu ro k ra ty c z ­
nie, lecz po ludzku : szczerze, serdecznie.

Jeś li dziś ca ła  Po lska podziw ia „Ś ląsk“
i ch lub i się n im  w obec zagran icy , to  nie 
zapom inajm y, że n ie  zrodził się on
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bez p racy  i tru d u . W  ciągu ro k u  zdo­
łano  z n iew yrobionego a rty s ty czn ie  e le ­
m en tu  ludzkiego stw orzyć Zespół, k tó ry  
po półrocznym  dodatkow ym  szlifie p o k a­
zał się k ra jo w i w  całe j k ra s ie  ludow ego 
p iękna. P ierw szy  w ystęp , k tó ry  odbył się 
jes ien ią  1954 r. w  S talinogrodzie . u k aza ł 
„Ś ląsk" jak o  zespół do jrza ły  a rty styczn ie , 
choć — rzecz ja sn a  — przy  podejm ow aniu  
przedsięw zięcia  w  ta k  w ie lk ie j skali nie 
m ożna by ło  u n ik n ąć  pew nych  n iedociąg­
nięć. B yły to  je d n a k  racze j ty lko  drobne 
cienie.

Od tego czasu rozw ija  się szybko a r ty ­
styczna k a r ie ra  „Ś ląska". Z dobyw a on 
W arszaw ę, k tó re j po  raz  p ierw szy  p o k a­
zał k u ltu ra ln y  k ra jo b ra z  Ś ląska  w  całym  
b lask u  fo lk lorystycznego  bogactw a. P rz y ­
jęcie, zgotow ane „Śląskow i" przez stolicę, 
było w ydarzen iem  niecodziennym . U rok 
p ieśn i i tań ca  śląskiego oczarow ał dzie­
s ią tk i tysięcy ludzi, czego w yrazem  stały  
się także  en tuz jastyczne  głosy p rasy . 
W arto  n iek tó re  z n ich  odnotow ać, s tan o ­
w ią one bow iem  odbicie nastro jó w  p u ­
bliczności, dow odząc, że p raw dziw a sz tu ­
ka  n ie  p o trzeb u je  d ek o ra to rsk ie j szm inki, 
że w alo r szczerości i św ieżości stanow i 
w ielką siłę, p rzyc iąga jącą  m asy  ludzkie. 
P isząc w  sup e rla ty w ach  o w ystępach  
„Ś ląska", o rgan  CRZZ „G łos P racy "  do­
d a je  . . .  „a p rzecież w arszaw sk ich  ludzi, 
„zepsu tych" w ystępam i, m ającego  już 
św ia to w ą  sław ę „M azow sza", nie ła tw o  
zachw ycić . . Jeszcze cieplej o „Ś ląsku", 
po  jego p ierw szych  w ystępach  w  W ar­
szaw ie, p isa ła  „T ry b u n a  L udu" z dn ia
11 X I 1954 r.: p o d k reś la jąc  że „w ydobył 
on na  św ia tło  dzienne u k ry te  p iękno  sw o­
je j ojczyzny". C hw aląc  k o n ce rt i poszcze­
gólne p u n k ty  p rog ram u , a u to r  a r ty k u łu  
szczególnie podnosił w alo ry  p ieśn i i ta ń ­
ca beskidzkiego. —  „Ś ląsk" zas tanaw ia  — 
pisze on — pe łn ią  brzm ienia , c iekaw ą in ­
te rp re ta c ją  u tw orów , sp raw nością  a r ty ­
styczną, fin ez ją  w ykonan ia". Rzecz ch a ­
rak te ry s ty czn a : n a jc iep le j, n a jse rd ecz ­
n iej „Ś ląsk" p rzy jm ow any  był w  W a r­
szaw ie i K rakow ie. E n tuzjazm  w idow ni 
obu tych  m iast podnosił Z espół do ran g i 
rep rezen tacy jnego , a  p rasa  ta k  w arszaw ­
ska , ja k  i k rak o w sk a  po tw ierdziła  zgo­
d n ie  tę  opinię. Od tego  czasu  „Ś ląsk"
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d a ł już po  dziś dzień  ok. 100 występów, 
k tó re  og lądało  około 300 tysięcy ludzi- 
N ajw iększy  sukces a rty sty czn y  odniósł on 
je d n a k  w  stolicy, p re z e n tu ją c  śląsk i fo lk ' 
lo r górniczy i gó ra lsk i na  koncercie  zor­
gan izow anym  d la  uczestn ików  kon feren ­
cji w arszaw sk ie j. B yło to  w ie lk ie  p rzeży­
cie d la  m łodego zespołu, sto jącego na 
progu  sw ojej k a rie ry  a rty styczne j.

N iesposób w  ram ach  k ró tk iego  a rtyku łu  
w yczerpać bogactw a tem a tu , zw iązanego 
z pow stan iem  i rozw ojem  „Śląska". Wszak 
Zespół ten  oprócz zadań  artystycznych  
sp e łn ia  też doniosłą ro lę  szerzyciela 
p raw dy  o Ś ląsku. O.i to  przeoryw uje 
tw ardz izny  n ierozum ien ia  Ś ląska; on do­
da je  p lastyczności i b a rw  obrazow i ziemi 
przez w ieki oderw anej od m acierzystego 
pnia . W  t / m  jego  n ie jako  narodow ym  
posłann ic tw ie  tk w i w ielka w artość. Tej 
jego ro li nie w olno n ie  doceniać. Wiąże 
się z tym  p o trzeba  pow ołan ia  do życia 
czegoś w  ro d za ju  „przyczółków  fo lk lory­
stycznych" w  reg ionach  ta k  typow ych, 
jak : B eskidy Ś ląskie, O polszczyzna i G ór- 
no -ś ląsk ie  Z agłęb ie  W ęglowe. F o lk lo r  
je s t bow iem  odbiciem  h is to rii lu d u  ślą­
skiego. W ydobycie na  w ierzch  te j p raw ­
dy je s t rów noznaczne z w ydobyw aniem  
na  św iatło  poznan ia  p raw d y  historycznej- 
W arto  przytoczyć, co na  ten  tem a t pisał 
G ork i: „ . . .p r a w d z iw e j  h is to rii p ra c u ją ­
cego lu d u  n ie  m ożna poznać, nie znając 
u s tn e j tw órczości lu d o w e j. .  A  „O d głę­
bokiej staroży tności fo lk lo r nieodłącznie
i sw oiście tow arzyszy h is to rii" . „Śląsk" 
w in ien  m ieć p rze to  s ta ły  dopływ  „świeżej 
k rw i"  i s ta le  poszerzać sw ój rep e rtu a r, 
o p a rty  n a  najlepszych , na jg łęb ie j odczu­
ty ch  w zorach p ięk n a  ludow ego. N ie może 
być oderw any  od tre śc i stanow iących
o jego  ludow ości. F o lk lo r nie je s t bow iem  
zjaw isk iem  sta tycznym : sięga głęboko 
korzen iam i w  przeszłość i w y rasta  rów ­
nież św ieżym i pędam i, m ien i się w szel­
k im i ko lo ram i życia, stanow iąc  jego n a ­
tu ra ln e  odbicie. K ry je  się nie tylko 
w  pieśni, tań cu  i m uzyce, ale w e w szyst­
kim , co lu d  tw orzy. P rze jaw ia  się to 
w ięc zarów no w  p ie śn ia rs tw ie  i tem a­
tach  tanecznych , ja k  i w  gw arze, w  ga­
w ędzie, baśn i, opow ieści, w  przyśpieW ­
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kach i s tro jach , w  m im ice i geście, 
a w końcu i w  sz tukach  plastycznych .
, W ydaje się, że n a jtru d n ie jszą  rzeczą 
jest spleść daw ność z tym , co nowe, co 
dopiero w schodzi, co je s t jed n ak  w spa­
niałe i b lisk ie. W ypracow anie tego w ła ­
śnie re p e r tu a ru  n ie  m oże być w ynik iem  
takich czy innych  m echan icznych  w sk a- 
^ań i n a trę tn y c h  dcipom inań. W szelkie n ie ­
p rzem yślane k ry ty k i o słab ia ją  siłę w z ra ­
stan ia  Zespołu, k tó ry  do jrzew a i d o p raco ­
w uje się na jw yższej ra n g i a rty sty czn e j.

Duszą „Ś ląska" je s t jego a rty styczny  
kierow nik, S tan is ław  H adyna, k tó ry  
Wniósł ze sobą tch n ien ie  ludow ości, od ­
dech besk idzk ich  „g ron i“ , p rzeb ija jący  
tak żyw o choćby w  słynnym  już dziś 
>,helokaniu", p as te rsk im  w ołan iu  dziew - 
Cz4t koniakow skich . N ade w szystko 
Wniósł jed n ak  H adyna  do Z espołu sw ój 
ta len t kom pozytorsk i. W iększość p ieśn i 
śp iew anych przez „S ląsk“ to jego o ry g i­
nalne u tw ory  lub  op racow an ia  m uzyczne 
na tle  o ryg inalnej m elodyki ludow ej. J e -  
So tw órczej w yobraźn i zaw dzięczać na le - 
zy n ie jedno  w ielk ie  przeżycie, jak iego  
zaznaje w idz i słuchacz za raz rm  na w / -  
stĘpach śląskiego Z espołu. Obok H adyny  
dużą indyw idualnością  tw órczą je s t cho­
reograf, E lw ira  K am ińska . T ańce  je j 
ok ładu  n iem n ie j m ocno w y raża ją  a r ty ­
styczną p raw dę  o Ś ląsku  niż H adynow e 
Płeśni. P odk reślić  p rzy  ty m  chcę raz  
Jeszcze, że „S ląsk“ za jm u je  sta le  postaw ę 
Wórczą, w ciąż poszuku je  now ych roz­

wiązań, czerp iąc bez p rzerw y  nau k ę  od 
^ a s  ludow ych.

T ańce „S ląska“ m a ją  w  sobie coś p o ry ­
wającego. Obok w aloszków  zag łębiow - 
skich, pe łnych  po ryw u  i m elodycznego 
£lePła, o d b ija ją  o strą  n u tą  i szorstkim , 

anciastym  k sz ta łtem  zaw ro tn e  beskidz- 
ie ko łom ajk i. N ajb a rd z ie j jed n ak  p o ry ­

wa tan iec  „p iłk i" , czyli szybki, w  k tó ry m  
Wszystko się m ieni, d rg a  i dygoce, pozo­
staw iając w rażen ie  p iękne j całości jak b y  
utk a nej z b a rw  i ruchu . W K rakow ie  
»Piłki“ w yw ołał en tu z jazm  n a  w idow ni
1 m usiał być pow tarzany  w ielokrotnie.

P rzy jrzy jm y  się jeszcze sam ej m ło­
dzieży. O dsłońm y te  w artości, k tó ry ch  
nie dostrzega k ry ty k  m uzyczny, a cz :s to  
nie Widzi sp raw ozdaw ca prasow y. W szak

je j postaw ie, je j p ilności, pracow itości
i ta len to w i zaw dzięcza Z espół w  dużej 
m ierze sw ą w ysoką a rty s ty czn ie  h ie ra r ­
chię. W  K oszęcinie, gdzie w  p rzebudo ­
w anym  zam ku byłego p o te n ta ta  w ęglo­
w ego, H ohenlohego m ieści się siedziba 
„Ś ląska", do jrzew a ona n ie  ty lko  pod 
w zględem  arty sty czn y m  i in te lek tu a ln y m , 
ale  tak że  i etycznym . Troszczy się o to  
k ierow nictw o, w ychodząc z założenia, że 
treść  a rty s ty czn a  nie m oże być oderw ana  
od m o ra ln e j postaw y  członków  Zespołu. 
K to  n ie  p o tra fi spełn iać  ty ch  w arunków , 
m usi się pożegnać z ośrodkiem  koszęciń- 
skim , gdzie stw orzono m łodzieży id ea ln e  
m ożliw ości szkoleniow e i w ychow aw cze. 
In te re su jący m  je s t też z jaw isk iem  —  
w a rto  by łoby  się pokusić  o s tu d iu m  so­
cjologiczne — jak  ta  m łodzież zżyw a się 
ze sobą, ja k  w y tw arza  się w  n ie j poczucie 
zespołowości, w spó lna  m yśl i w zajem ne 
zrozum ienie. T a  a tm osfe ra  nie by łab y  do 
pom yślen ia  bez um ieję tności p ro w ad ze­
n ia  te j m łodzieży, bez w skazyw an ia  je j 
w łaściw ego k ie ru n k u . Pozakulisow e osią­
gnięcia, niepozorne, n ieu ch w y tn e  czysto 
d la  oka, są  rów nie w ażne, ja k  te, k tó re  
odnotow uje się n a  scenie. R óżnorodność 
ch a rak te ró w  i pochodzenia reg ionalnego  
n ie  ty lko  że n ie  m ąci k lim a tu  zgodnej 
w spółpracy , a le  w p ływ a n aw ?t na  po ­
w staw an ie  now vch, dodatkow ych  w artośc i 
w ychow aw czych, w ystępu jących  w  p o sta ­
ci pew nych  procesów  naśladow czych. 
M łodzież O polszczyzny i G órnego  Ś ląska 
uczy się od tych, k tó rzy  p rzyby li do K o­
szęcina -spoza e tnog raficznych  g ran ic  
Ś ląska  — lekkości, sw obody i bezpośred ­
niości. I  na  odw rót: ci. k tó rzy  przyszli 
n a  ziem ie ś ląsk ie  z g łęb i Polski, k sz ta łcą  
sie w  docenian iu  drobnego, codziennego 
w ysiłku , w  precyzji i system atyczności, 
cechach, w ypielęgnow anych  w  człow ieku 
śląsk im  przez  w ieki.

R adosna  je s t ta  koszecińska m łodzież, 
pe łn a  zapału , śm iało p a trząca  w  św iat. 
Pogłęb ia  ona sw ą w iedzę, kończąc tu  
w  K oszęcinie s tu d ia  średn ie , ogólno­
kształcące, k tó re  podbudow uje  p racą  sa ­
m okształcen iow ą i sam ow ychow aw czą. 
Is tn ie je  tu  w iele kółek, w  k tó ry ch  w y­
żyw a się tw órczo, w  k tó ry ch  pogłębia 
sw e bard zo  często o ry g in a ln e  za in tereso -
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Widok zam ku w  K oszęcinie, gdzie m ieści się  stała siedziba P aństw ow ego Zespołu Ludowego
P ieśn i i Tańca — „Sląsk“

w ania. Z daje  sobie spraw ą, że pobyt 
w Zespole n ie p o trw a  w ieki. K ierow n ic­
tw u  Z espołu  chodzi o to, aby  la ta  sp ę ­
dzone w  „Ś ląsku" n ie  pozostały ty lko  
m iłym  w spom nieniem . Ci, k tó rzy  opusz­
czą „Ś ląsk", poniosą z sobą w  życie r a ­
dosny ślad  um iłow ania w ielk iej sztuki. 
P racow ać z n ich  w ielu  będzie na  s tan o ­
w iskach  in s tru k to ró w  arty sty czn y ch  w  
św ietlicach  bądź w  in n y ch  zespołach a r ­
tystycznych. N iechżeż to, co sam i posiedli, 
p racu jąc  w  Zespole, zarów no w ięc w ie ­
dzę teo re tyczną, ja k  i p rak ty czn ą  zn a jo ­
m ość sz tuk i śp iew u czy tańca , a  p rzede  
w szystk im  um iłow an ie  fo lk lo ru  przen iosą 
w  m asy, k sz ta łcąc  je  i w ychow ując zgo­
dn ie  z postępem  k u ltu ra ln y m . W szak 
naw et, gdyby  w a ru n k i życia oderw ały  ich 
od arty sty czn y ch  w arsz ta tó w  pracy , 
zaw sze oddziaływ ać będą mogli na  sw oje 
środow isko: tw órczo, pobudzająco. Z k im ­
kolw iek spośród m łodzieży „Ś ląska"
o ty m  rozm aw iać, zaw sze z w yw odu w y­
kw ita  ja sn a  m yśl, u k ład a jąca  się w  w iel­
ką p raw d ę: uczynić człow ieka lepszym ,

to znaczy uczynić go w rażliw szym  na 
sztukę. T ak  m yśli H elena  Czorny, córka 
g ó rn ika  z Pszow a, k tó ra  poza sw oim i za­
jęc iam i zaw odow ym i żywo in te resu je  
s i ę . . .  językoznaw stw em . Te sam e m yśli 
k łęb ią  się w  poryw czych p lan ach  Bole­
sław a S korupy  z R ybn ika , bardzo  roz­
garn ię tego  m łodego człow ieka, k tórego 
ta le n t o rgan iza to rsk i p rze jaw ia  się  w 
w ie lu  akc jach  społecznych, podejm ow a­
nych  w raz  z innym i kolegam i na  teren ie  
Zespołu.

P rzedziw ne są czasem  koleje  życia 
m łodzieży „Ś ląska". J e j życiorysy pow y­
p isyw ane zostały często przez tw a rd y  los. 
J e s t to  n ap raw d ę  żyw e a rch iw u m  tem a­
tów  pow ieściow ych. M aria  M atth ias  jes t 
có rką em ig ran tk i. P ow róciła  do rodzin ­
nej C zęstochow y po u tra c ie  ojca. Z daje  
m i się, że „Ś ląsk" p rzyw rócił b lask  jej 
młodości. Podobnie W iesia B ista, w spa­
n ia ła  so listka, w ychow ująca się d o t ą d  
w  D omu S ierot, odnalaz ła  w  gronie  ko le­
gów  i ko leżanek  w szystko, czego po­
sk ąp iła  je j do tąd  sieroca dola. A T adeusz
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j£°zielec? M iły chłopiec. Jeszcze do n ie ­
dawna w ystępow ał ze sw ą p a rtn e rk ą  M a- 
*^siĘ K ubiesów ną w  P ow iatow ym  D omu 
^ u ltu ry  w  B ielsku. Dziś ra d u je  się b a r-  
®2o> że jes t członkiem  rep rezen tacy jn eg o  
C6sPołu. U m ie ocenić te n  aw ans i w y­
ważyć jego sens społeczny. Życie tych  
W°jga nie było  zasiane k w ia tam i. Podzi- 

^ a ć  należy  u p ó r tych  m łodych ludzi 
^ P rz e z w y c ię ż a n iu  trudności. Sztuka 
W ich życiu  stanow i pow ażny  elem ent. 

Gdy z K rysią  Oczko, pochodzącą spod 
eskidzkich  K ęt, rozm aw iałem  o fo lk lo- 

r2e> zadziw iła m nie je j „filozoficzna" d o j­
rzałość. P a trzy  ona n a  sztukę ludow ą 
okiem człow ieka, k tó ry  dobrze w yrozu­
miał je j społeczną w artość, je j znaczenie 
a*a k sz ta łtow an ia  oblicza człow ieka p rzy ­
szłości. N ie szko larsk ie  to  m yśli, w ydu - 

ane i w yuczone. Te m yśli przeżyła, 
przetraw iła  w  licznych  d y sk u sjach , zdo- 

yła tw órczem  nam ysłem .
O pow iadano m i, jak  m łodzież „Ś ląska" 

Przedzierała się p rzez  tw ardz izny  społecz­
nego aw ansu , ja k  p raco w ała  n ad  sobą, 
âk w zajem nie  sobie pom agała  w  nauce.
3 w  „Ś ląsku" m łodzi chłopcy, k tó rzy  

Wprost z dna ko p a lń , z h a l fab rycznych  
Wywędrowali na  sw ój now y szlak. Są

dziew częta, k tó re  opuściły  ciche w ioski, 
pegerow skie  pola, by w  tań cu  i piosence 
w yszum ieć sw ojskość, by w yśpiew ać całą 
radość sw ojego m łodego życia, to  w szyst­
ko, co w iąże się z pojęciem  ludow ości. 
Są w jró d  te j m łodzieży m atu rzyśc i, s tu ­
denci, m łodzież p racu jąca  n a  różnych  
s tanow iskach ; w  urzędach , b iu rach , sk le ­
pach , m agazynach, O deszli oni od sw oich 
w arsz ta tó w  p racy  po to, by w  g runcie  
rzeczy w  inny  sposób ty m  w arsz ta tom  
służyć.

W czasie p rzygotow yw ania a r ty k u łu  do 
d ru k u , „Sląsik" b aw ił w  Z w iązku  R adziec­
kim . Z arów no  w  M ińsku, ja k  i M oskwie, 
gdzie ogółem  dał 15 w ystępów , by ł on 
gorąco p rzy jm ow any  p rzez  publiczność 
radziecką, co zgodnie stw ierd za ła  cała 
m iejscow a p rasa . P ro g ram  „Ś ląska" t r a n s ­
m itow ały  w szystk ie  radz ieck ie  ra d io s ta ­
cje, nad aw ały  go s tac je  telew izy jne, 
p iosenki zaczerpn ię te  z tego  p rog ram u  
śp iew ała  m łodzież i robotn icy .

Do n a jb a rd z ie j rep rezen tacy jn y ch  
koncertów  „Ś ląska" należał w ystęp  
w T ea trze  W ielkim  ZSRR, n a  k tó ry m  
obecni by li przyw ódcy  p a r t ii  i  członko­
w ie rząd u  ZSRR.

W ładysław  M erczyński
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